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			Niedźwiedziowi z Cyrku w Monako

			 

			Co może mężczyzna silny jak niedźwiedź?

			 

			„Krzyczy ciszą”, wokół trybuny skandują

			jego imię: bułeczek i zabawek!  Cezar byłby dumny.

			Trybun zaś wydaje wyrok. Łosoś zdycha

			w drodze do źródeł, żywi się nim niedźwiedź przy jazie.

			 

			Jedząc kawior lub filet z pangi pamiętając o pancerzykach,

			sekunduj prostocie skąposzczetów.   ~~~~~~~~~~Pełźnij

			jak zaskroniec w zawilcach, wije na posadzce toalety.

			 

			Gdy trybuny skandują: tato! tato! niedźwiedź zwija się

			w piąstki odrośli paproci: zielony meszek, miękka muszla i mgiełka…

			a mężczyzna natęża gonady i rozdaje razy

			gdy skąposzczety znajdują całkiem inne przesmyki.

			 

			Powtórzę raz jeszcze: mężczyzna silny jak niedźwiedź

			próbuje się przebić przez eteryczny całun nerwów,

			sudoku, laplasy, muskuły i inne ciemne sprawy.

		

	
		
			Lukrecjuszu, wody!

			 

			1.

			 

			Gdy się dosiadłem był już kobietą

			o nieziemskich cycach i warkoczu komety.

			Jądro pulsowało: brudna, zimna kula lodu.

			 

			Kosmiczny wygwizdów odpycha

			na odległość Angstrema.

			 

			Jeżeli mogę ci coś dać — nabierz w usta i uciekaj,

			urodzeni pod Psią Gwiazdą mylą jęki, myją lęki.

			 

			Gdy dosiadłem się, życie uciekało z niego jak z dinghy.

			Jako kobieta płakałem,  jako człowiek cieszyłem się,

			że jestem płazem.

			 

			Dziewięć miesięcy spędziłem pod wodą,

			nie sądziłem, że gwiazdy mogą mieć sierść na wyciągnięcie ręki.

			 

			 

			2. 

			 

			Zapytał: kim jesteś? 

			 

			Jednym z miliona pyłków kwiatu,

			który czeka, aż wybierze go przygłupia pszczoła

			lub, lepiej, ćma, by dał życie.

			 

			Popatrz: Saturn zaciska pas gwiezdnych śmieci,

			najbrzydsze ryby zamieszkują głębiny,

			lecz kto, u diabła morskiego, produkuje bąbelki?

			 

			Są słowa, które mówią o niczym,

			są potencjalne mowy, których nie wysłowisz,

			jest niewymowne nic, wymowna cisza, ciche dni i denne noce,

			ja do Ciebie otwieram usta, wysyłam bąbelki.

			 

			3. 

			 

			Biały miś się poddaje, śni imperium banieczek,

			ot, mydlana opera z grande finale w pomyjach.

			 

			Czyści wyszli kat, sędzia, porcelanowa tancerka,

			białe kości opala filigranowa modelka.

			Ot, haute couture, tyle że bez skóry.

			 

			Biały miś uczy się języków, podęwziął zamiar i zamach,

			już wie że coś piszczy, nie wie w którym kościele

			i postanawia zostać rzymskim trybunem, 

			jakkolwiek by to zabrzmiało.

			 

			Potem wymyśli pudełko na światło.

			 

			Na białych kościach odnajdzie happy end,

			inskrypcję wiatru i słońca.

		

	
		
			Truskaweczki z Hortexu

			 

			całą świeżość przechowują w chłodniach,
od pierwszego zranienia po śmiertelne rozmrożenie

są tym, czym są: jagodami z nasieniem na powierzchni skóry.
wargom głodnych chłopców wróżą odmrożenia,

brak czucia, gdy próbują całować rozkładówki,
a potem rozłożone kobiety pod pończoszką lastriko

— może przeczuwają, że chłód leczy rany,
że w ciemni wywołują niezapomniane zdjęcia

pancerza, pończoszek, każdej pańskiej skórki.
truskaweczki z Hortexu tak jak kurtki z goretexu

nie udają nikogo: są tym, czym są.
I cały czas śnią, że będą wiśnią.

		

	
		
			Pies, który zakochał się w tęczy

			 

			Pominąwszy konika, kotek morski

			w worku obrasta w kryształki soli

			a to boli.

			 

			Starcy silą się na uśmiechy, uśmiechnięte dwulatki

			bełkoczą, jakby ktoś poniewczas wyjął im sztuczną szczękę,

			która niczym słaba fastryga łączyć ma końce dwóch poranków.

			Między dwoma końcami kija jest

			kij.

			 

			Ale pies, pies który gubi tropy, pies który czuwa 

			częściej niż czuje — po nitce babiego lata dobiega kłębka.

			Pajączki kotki na wierzbie oplatają w mumienki.

			Koniec kłębka jest bliski.

			Trumienki?

			Powiedzmy — szale żalu, neurozy, biełyje rozy i kryształki soli,

			które jak Kartezjusz dowiódł rozszczepiają światło na 

			do wyboru, do koloru.

			Na dopplerowskie przesunięcia ku czerwieni

			i całkiem ludzkie przesunięcia ku żółci.

			 

			Tylko pies, który widzi szarość, zakochał się w tęczy

			i wiedzie Pana na smyczy.

			Koniec smyczy jest bliski,

			a na niej kryształki soli. Lizanka, lizanka!

		

	
		
			Umrzyk idzie bić się

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Przypis do eseju nie pamiętam o czym

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Bennowskie wynurzenie

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Szałamaje

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Modlitewne bębenki

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Zimowy pantarej

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Podróż do góry Horai

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Białe jelonki

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			W poszukiwaniu poręczniejszego Tao

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Barcaccia

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Masie krytycznej

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			acipenser baerii

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			podejdź ufnie Rousseau

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Chowany, chowany, reloaded

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Jeszcze lepsza zabawa

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Zeppelin mydlanej bańki
namierzył mój oddech

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Nitki babiego lata

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Krótka historia czasu

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Moje poblakłe zdjęcie z czasów służby w Iraku

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Geolokalizując Voodoo Sevres

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Czule, z lupą, w słońcu

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Ziggy Stardust

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Diogenesie, uważaj na szprychy!

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Love parade

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Puste wiadra spod Grójca

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Kołowrotki kapucynek

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Intangible Integral

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Petroniuszu, odnalazłem w kuchni żółwia!

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...

		

	
		
			Drewniana kołatka 

			 

			Wiersz dostępny w wersji pełnej...
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